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Wielki „Cftyn“ w świetlik prawdy!
Tuż przed 6- tym sierpnia b. r. 

wydał „Okręgowy Zarząd Związku 
Legjonistów" w Krakowie odezwę 
do obywateli z zapowiedzią, że 
w dniu wspomnianym odbedzit 
się tradycyjny obchód „Marszu 
kadrówki" do Kielc, szlakiem 
pierwszej kompanji strzelców', któ­
rzy w roku 1914_na rozkaz Jó­
zefa Piłsudskiego przekroczyli 
kordony zaborcze i rzucili w martwe 
społeczeństwo basie walki o Pol­
ską!

„Zbroiny czyn Komendanta" —  
mówi dalej odezwa — „obudził 
śpiących, dal siłę żywym, prze­
raził wrogów —  i uwieńczony 
został wspaniałem zwycięstwem".

Dalszych górnolotnych a n.edo- 
rzecznych frazesów odezwy nie 
przytaczamy, bo szkoda na to pa­
pieru i farby drukarskiej.

Przypatrzmy się tylko, jak w rze­
czywistości to „pizekroczenie kor­
donów zaborczych" w dniu 6-go  
sierpnia 1914 r. wyglądało i taki 
to był „Czyn" p. Józefa Piłsud­
skiego.

Historyk działalności tego, jak 
go buńczucznie nazywają „Wodza 
Narodu", p. Jan L.peeki w „Le­
gendzie Piłsudskiego" lak o tym 
„zbrojnym czynie" pisze:

„Kadrówka" istotnie na rozkaz 
Piłsudskiego dnia 6-go sierpnia 
1914 r. o godź ule 3 nad ranem 
pomaszerowała w kierunku Mie­
chowa i Kielc. Przekroczyła gra­
nicę za przepustką, jaką Piłsud­

ski na ten cel otrzymał od 
ausłrjaukiego kapitana Rybaka.

Otrzymał przytem Piłsudski ści- 
óle określone polecenie: kazano 
mu przeszkodzić prawidłowe­
mu przeprowadzeniu mobili­
zacji w nadgran cznych powiatach.

Są to szczegóły mało znane, 
ale jakże charakterystyczne i jak 
Jaskrawo sprzeczne z legendą 
6-go sierpnia.

Po jakimś przypadkowym drob­
nym konflikcie z jaknnś posterun­
kiem austrjackim, wezwano Pił­
sudskiego dnia 13 s.erpnia do 
najbliższej komendy austrjackle] 
w Miechowie i postawiono mu 
ultimatum, żądając, by w ciągu 
24 godzin zdecydował się albo 
na rozwiązanie swego oddziału, 
albo na włączenie go wr skład 
najbliższej iormacji „c. 1 k. Łan 4- 
sztnrmu".

Był to cios. Teraz dopiero oka­
zało się, na jakim włosku wisiało 
podnoszone dziś pod niebiosa 
powstanie. Wtedy to Daszyński 
pojechał do Krakowa, by ratować 
Piłsudskiego 1 na gwałt stworzyć  
jakiś Komitet Narodowy i mkąś 
umowę z Austrją (więc to tak 
było, a on go teraz „kabotynem" 
nazywa —  przyo. zecera).

W  dniu 16 sierpnia odbyło się 
pierwsze posiedzenie na prędce 
utworzonego „Naczelnego Korni 
tetu Narodowego", który uzyskał 
od rządu austrjaekiego legalizację 
oddziału Piłsudskiego, jako pierw­

szego pułku „Legjunów", ale pod 
warunkiem złożenia zwykłej 
przysiągł austrjaekiego land- 
sztcu mu na wierność bezwzglę­
dną Franciszkowi Jozefowi I., 
bez iadcej wzmianki o Pclsce.

Tajnej formule przysięgi sprze­
ciwił? się przedstawiciele narodo­
wej demokracji — a „Podolacy" 
z „Komitetu Narodowego" wy­
stąpili. Piłsudski zaś przystąpi? 
bez zastrzeżeń do tego Komi­
tetu i kazał strzelcom złożyć 
wymaganą przyslągąn

Widzimy teay, że to nie było 
żadne powstańcze przekroczenie 
granicy, bo na to przekroczenie 
otrzymał Piłsudski przepustką 
od kapitana austrjaekiego. — N it 
było też mowy o lakichś walkach 
w celu wywalczenia niepodle­
głości Polski, gdyż pozwolenie 
na przejście granicy dano Piłsud­
skiemu jedynie po to, aby jego 
Strzelcy przeszkadzali władzom 
rosyjsldm w przeprowadzaniu mo- 
bhizacii w pogranicznycn powia­
tach.

Odzież tu więc jakiś „zbrojny 
czyn", gdzie rozpoczącie walki 
o niepodległość Pokskl?,Wie-
rutnem przeto :*lan..stweitt, obli- 
czonem chyba na krótką pamięć 
jednych, a ciemnotę drugich oby­
wateli, są słowa tegorocznej odezwy, 
wynoszące pod niebiosa ów czyn 
Piłsudskiego z 6-go sierpnia 1914.

A już szczytem blagi i kpi­
nami z narodu nazwać trzeba
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zwrot o przerażeniu wrogów
tym czynem, to jest wymarszem 
z Krakowa kilkudziesięciu licho 
uzbrojonych młodzieńców w stronę 
Miechowa.

Wrogowie — t. j. Moskale —  
nie przerazili się wcale, bo chwi­
lowo wycofali się z Królestwa, 
a gdy niebawem wróci!!, oddziały 
Piłsudskiego przeraziły slą 1 cot- 
nęiy się pospiesznie za Kraków, 
do Krzeszowic.

Przerazili się legjoniści także 
i Ausbji, bo złożyli wiernopod- 
dariczą przysięgę cesarzowi austrja- 
ckiemu. O Polsce w tej przy* 
slędze mowy nie byio.

i a przeto część społeczeństwa 
polskiego, która wierzy w blagę 
zwolenników Piłsudskiego i uważa 
dzień 6-ty sierpnia z r. 1914 za 
jakiś nader ważny dzień dla Pol­
ski, a wymarsz kadrówki" za 
przepustką austrjacką do by­
łego Kiólestwa, za jakiś czyn nie­
słychany, z którego wyszła nie­
podległość Polski, wystawia so­
bie, wierząc w taką baśń, świa­
dectwo bezdenne] głupoty!

INile jealt 'bo żadną tajemnicą, lecz 
■spraiwą jasną i prawie rzucającą się 
w oczy, że za plecami obecnego rządu 
organizuje się, jlaik piisize „Gazeta Po- 
mnniai Warsizuiwisika ‘ — il nabiera bcbu 
do loisibatacizmiej rozprawki — rewolucja 
spiołeczna.

Przygotowują się/do niej przede- 
wlszyBtkiiMm organizacje koimmnMycz 

które stoją w związku a moskiew­
ską propagandą rewolucyjną. Na roz­
kaz1 Moskwy przycichli iwlprawdzie 
polscy komuniści i po majowym bun- 
cde wojskowym, któremu udżlitełiii w y­
datnej ze siwej strony pomocy, scho­
wali się iw Zaułki i podziemia, aby nie 
wamiaioniiąć rządu p. Piłsudskiego 1'mie 
napędżać mu. zwolenników, szczegól­
nie w obozie koniserwiatyiwpym, za e 
nergiiozne tlumieniie rozruch ó|W.

Prafwdlopiodobnie polskiiie-. |od gamfc a - 
cjc komiunibityiozne otrzymały makia® z 
Moskwy, by chwilowo nie występowa­
ły bezpośrednio, leicz pośrednio, Wcho­
dząc dla innyicih loirganiiizaicyj rewolucyj­
nych i w nlich pracując.

iStąd bo pochodzi ożyiwjloma dziś 
bardzo działalność wylwlrobuwydi or- 
gamitzacyj chłopskich, głównie p. ikry- 
la, dlo których komuniści odkomende-

Piłsudczycy cliclellby^ to praw­
da, zrobić z rocznicy tegoż dma 
jakieś święto narodowe, wciągnęli 
więc w obchód tegoroczny władze 
wojskowe i państwowe, spro­
wadzili do Kielc nawet kilku 
członków rządu z Warszawy, ale 
mimo to obchód ten pozostał 
1 pozo itłuie świętem wyłącznie 
plłsuduzyków, świętem rokoszan, 
a nie narodu.

Że piłsudczycy robią z drob­
nostek mabznacznych wielkie czy­
ny swego Komendanta, da się to 
tern wytłumaczyć, że • prawdziwie 
wielkiem: tegoż czynami pocbwa* 
lić się nie mogą. — Podziwiać 
jednak trzeba społeczeństwo, że 
w baśnie piłsudczykowskie wierzy.

Co za głupie społeczeństwo! 
Szczęście tylko, że nie całe takie 
grupie, bo tylko część jego widzi 
w p. Piłsudskim ,,Zwycięzcę w stu 
bitwach" i »WodzaNarodu", prze­
waga Z 3Ś  społeczeństwa ma 
całkiem Inne w tej sprawie 
pojęcie — 1 to ratuje honor 
Polski!

rolwlailj swoich nlajzdiollmliejszylch agita­
torów.

RóiwifiliieP ii „,Strzi'jlaa-u otwioirzył drźwi 
na oścież dila Wszelkich ludzi podej­
rzanych, bytllo tylko poirliwMić się 
przed p. Piłsudskim ptlk największą 
ilością członków.

^StrzeiW 1 mloiżo iz lego powodu 
stać się iitebezpieoznyim, w pierwszym 
rzędlzie dla rządu p. ITiksudlskitegO', a do­
piero potem) dla ispołedeeńiśitwa. Za du- 
SiPjiiż dziś w „Strzelcu1- przeróżnej 
rewolucyjnej hołoty.

Nie u rak teiż rot\ olueyjniego żywic 
łu w* .ornych organizacjach legalnych, 
cieszących się piopairciilem rządu obec­
nego'. Istnieje w armji naisizoj, Ziai wio 
dzą i iZezwlotemijeim bządu „Związek 
pnidofieerólw11, 'dlo którego należeć mo­
gą tylklo podloifiiicerowlietw czynniej bę­
dący isłinżibiei.

Czy kbo słyszał kiedy przed wojna 
o podobnych Związkach w armji? Po­
wstały taikio Związki w* arjnji Tiosyj 
skmj za czasów Kilereńskiego i owe teiż 
przygotowały dnogę blofeewizuiioiwi.

Jeżeli dodamy do tego działalność 
wywrotową -uńżnycih sekt religijnych, 
•któire .rbizlprzęgają jedność Teliigijną lu 
du nlaszego1 Sgfgją w mim ziarno rewo 
łn« yjne, w  liićjżbiął czynników--wywroto- 
wyi li w PolsSe, pracujących ciaraz gor­
liwiej. jeofc rzeczywiście duiża.

Przewrót majowy p. Piłsudrsikileigo — 
bo tylko !— jaik tiwdeirdizii „Gazeta Po­
ranna W arszawska11—• przygrywka do 
przewrotu-, .o jakim  się zianraicJbowlciom 
TOŚpiwyijij id l śniło. a k tóry poid iicflj 
rządem rośnie d zwróci się najpierw 
przeciw nim, a  później przecie. społe­
czeństwu.

Należy się tedy jafcnaijirychlej przy­
gotować do wałki z ĝ roiżauyim wrogiem, 
k tóiy  -czyłia tk ukryciu -i przygotowuje 
śiię. do uiftipaidii na Polskę.

Przewrotność 
masońskich „czasownikuw“ ,

Niiie. mogą itegio przeboleć isltanózycy 
k;i9koWsoy, ż,e dirohowioiislwó miuddziie 
z ldmi, l&cz; vjb stronnictwem narodo­
wcem, taili z partją ehrzośoiljaińsko-de- 
mokiv, tyczną. Z iśoio więćj piekielną 
prztfwtęD.iiidśćóą występują w  ^Czasie11 
przeciw dudiowimstwln i za zbmodnię 
mil to  biorą, że się mfesizia do politykip 
bwlierdiząo, że dla dobra rcliigyii i stianu 
diucihawimego piowinmiii ksiiięża .tirzynią.ć 
■Się od polityki jlaik najdalej, czyli oddać 
poiwjićijaono ilcłi ducbo|,Mricj pierpziy dn- 
szejóna pnśibw'ę masonom', piifeudczy • 
•koki, sbiilpilńiCKyJkióim, isu-cjtilltslbolmi i Liol- 
śzewik o,m!

Wosaldhią odpowiiedź „Ciziaisoiwi11, 
wiziględbio p. Iirabiemu .lalnowil Tarn,oiw- 
sMejmu, Ikibóay slię poiJipisajl jako aiuipit 
anykulów  pirzecilw uclziąlioiwti, dućilur 
wferiĘjjwm iw' polibyciB,,' idiaił organ' cłiia- 
deiejii ^jGlios Narodu11 i wykazał mu 
jiillc 1x11.11 dłoni, że tak Papież jak i biisfcii,- 
pi. a  wiikjio Kościół rządzący, nie dyiliko 
itiile izinbiramiiai duchewileiistwu praicy 
W poiliityioe, ale owszem, sitałiowozlo 
gtosli, że Kościołowi wolno, a  nawet 
miuisi on pomagać przy budowie gma­
chu snolecztmgo, ą  abwlzy jego, h. j. 
klapłaniil, iwinnl z nim współdziałać. 
Mogą ofnlt to robić, loiwsizom, powinni 
naiwiet i to  w podiwójiiym. 'Cibarakberze: 
jako obyiwatele i jako kaplaini. „Ka- 
ptani nowiem, należąc db państwa ja­
ko obywatele, dizielą ze swoimi współ­
obywatelami te same imWesy, te  same 
prawa i te same obowiązki".

flłakie zdaniie wyglloisit już 'dawno, 
bo w połowie ubiegłego wieku ancy

Mar.

Co Polskę czek a?
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biskup koloński ks. Jan  viomi Geilsael 
w Uście Jo  podwładnego' mu kjleru z o- 
klaizji Zbliżających się wyborów db par­
lamentu.

Dokładniej jeszcze określił rolę diu- 
ehoWieństwai w polityce Ojciec święty 
Pius XI w mowie swej, wygłoislzoreij 
20 września 1924 r. do grupy księży 
prezesów Apostolstwa) Modlitwy, przy­
byłych z różnych proWiilnicyj Włoskich 
na zebranie do Rzymu.

Fiizypotminliialwlsizy klapłaJnloto iicih 
główhle posd!ain(niiicftłvviO‘. t .  j. pracę dfa 
chwiały Bożej i zbawienia dluisizi, tiak 
się dlaiej wyrazi! Ojciec świiięity:

„Jeżeli chodizlj o  dobro ogółu, to 
wtomciziatei podział pracy stoję się niteiod1- 
zolwną klonfeicam ością. Potrzeba tędy 
alby .prace1 zasiały rozdzielone'; znawcy! 
spiiiaw filmamsowych, miecihlaj ziajmują 
się finansami, kupcy i! przemysłowcy 
bandlleim1, rzemieślnicy rzemiosłem, rol­
nicy rolnictwem, Wojskowi obroną, kra 
ju... To chyba jest jasne i ilniafezej być 
nie może.

Nie znaczy to jediniak wcale, jakoby 
ilnne stany, nie wykluczając kapłanów, 
m,rally Się nile! interesować polityką. 
Przeciwnie: polityka, ponieważ doty­
czy dobra ogółu, musi być przednro- 
tem  diimlitUolwialnrija’ obowiązującego.... 
Kapłani mlogą i muszą przyczyniać się 
do tego, nawtet bezpośrednio, bądź to 
dając przykład sumiennego Spełniania 
ciążących mia Pilch obowiązkowi |  kk>- 
i zystainaa z przysługujących im) pralW, 
bądź też szerząc oślwiiiaitę ioi tyctb sprar 
waioh j kierując isumieiniilaimlil podług nic- 
preemlijjających praw Boga ii Kościoła,. 
Jeżeli to czynią, Wtedy w isiposiób naj­
wznioślejszy i najciemniejszy przyczy­
niają się do dPbriai 'olbyWahefekJeigo, 
społecznego i politycznego14.

Z wywodów • Ojca św. wynika tedy, 
że:

1) kapłani mlogą i muszą zajmo- 
wiać się polityką, nawet bezpośred­
nio, dając przykład isulmieinUiOgO 
spełniianiilą obowiązków i praiw, któ­
ro imają obywatele;

2) kapłani mają nauczać wiernych 
żeby cl w  swej działalności politycz­
nej nie weszli w spór z piaWaimi BloL 
ga i Kiościolai.
Komisja papieska, która, wyjaśnia 

niektóre niejasne pnnlkty praw. i koś­
cielnego;, .orzekła tylko, że kardyna­
łom, arcybiskupom! i biskupom nie wol­
no kandydować d,o sejmu beiz zezwole- 
nia Ojca świętego, niepotrzebne zaś 
jest zezwolenia! tam, gdzie bez wybo­
jów, lecz na mloey konstytucji przysłu­
guje tym dygniiltarziom miejsce w sej­
mie.

(Jo się zaś tyczy księży, to ci, ubie­
gając się o mandat poselski, muszą 
mieć pozwolenia od $wego biskupa, 
a, tego pozwolenia nie należy zbyt ła­
two udzielać.

Ojciec święty pragnie, aby przedsta­
wicielstwo w parlamentach oddać 
w ręce świeckich katolików, nigdy zaś 
Kościół nie twierdził, jakoby miał za­
miar zupełnie wycofać kler z życia po­
litycznego.

Takiego wyłączenia kleru iz życia 
publicznego pragną masoni, i usilnie 
mad usunięciem księży od polityki pra­
cują., a że nasi stańczycy dla tego sa­
mego celu dążą, śmiało tiedly zalicza­
my ich do ,masonów1; ponieważ nadlto 
czynią te pod płaszczykiem troski o 
dobro religji, Więc Okazali przytonu swlą 
piekielną przewrotność. Ur,.

Mieliśmy i takiego Piłsudskiego!
Przed wybuchem poiwistaniiai W roku 

1863, „nastały w Waraz&wi© najdzik­
sze represje", jak piilsze o tern Grabiec 
w iswem dziele: „Roik 1863“.

Piłsudski, oberpolicniajster Warszawy.
„Na porządku dziiletanym były a.re- 

aztowaniia osób podejrzanych, choć 
często najzupełniej niewinnych, p rac  
prowadzane z rozkazu jenerał guber­
natora, przez pofmagająeego mu gorli­
wie osławionego złodizieja, łapownika 
j, okrutnifcai, Polaika Piłsudskiego, oher- 
policmajistha Wars|zaJwy“.

Postępowanie oiberpolicmiajistira Pił­
sudskiego z Polakami było tak  barba­
rzyńskie, ż© doprowadziły ludność 
Warszawy do rozpaczy  x

Prosimy o zachęcanie znajomych 
do czytania i prenumerowania
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Zapomniana straszna krzywda.
Na posiedzeniu Rady ministrów od­

bytem 27 liipca b. r., pod przewodni­
ctwem1 p. prezydenta Mościckiego, o- 
mawiano ustawy, które rząd zamierza 
■ogłosić w najbliższej: przyszłości jako 
ustawy. na podstawić; udźiełlomyeh miu 
przez Sejm pełnomocnictw.

Najbardziej rozlegle projekty usta W 
przygotował i opracowali minister skar­
bu p. Klamer. Dotyczą te projekty 
zmiahy statutu Banku Polskiego, zmia­
ny ustaw y.barkow ej, jednolitego usta- 
woda|yBitwa akcyjnego, asekuracyjne­
go. ustawy o rozbudowie miilalst } zmia­
ny ustawy spirytusowej. Inh.i ministro­
wie również- przedstawić ze swej stro­
ny szereg usitalw.

Nąs .obchodzą w tej cihlwd'1 najhar­
dziej projekty ustaw ministra skarbu, 
wyżej przytoczone. .P. Klamer myśli 
przedewszystkiem o bankach, o Towa­
rzystwach aisekuracyjniylch, o monopo­
lu spirytusowy ni, a  zapomniał zupełnie
0 naprawie ogromnej krzywdy, wyrzą­
dzonej przez jego .poprzedników tym! 
wszystkim obywatelom, którzy siwo 
oszczędności, istwój często ciężko zapra­
cowany grosz, swoją krwawicę, umie­
szczali ozy to  w pożyczkach państwo­
wych, czy w różnych papierach war­
tościowych, lub w książeczkach wkład­
kowych banków i Kas (oszczędności.

Rioizporządzenie waloryzacyjne iz dn. 
14 maja 1924, wydanie przez byłego 
prezydenta p. WojeiieehioWslkilegoi, po­
zbawiło tysiące obywateli ich mienia, 
w pocie czoła, uzbieranego!, sprzeczne 
jest z Konstytucją i poiczueiielm prawa
1 najhardziej pokrzywdziło warstwy 
pracujące, drobnych rzemieślników, 
robotników, urzędników, emerytów, a. 
zwłaszcza wdowy i sieroty.

Rozporządzenie wspomniane, przy­
niosło już państwu ogromne szkody 
miaterjaJ)a.ei, boi sprowadziło ogólny za­
stój gospodarczy j przemysłowy. Rol­
nictwo i przemysł czerpały potrzebno 
im kaipiitały głównie z oszczędności 
w bankach i Kasach złażonych, 'One by­
ły źródłem dla nileh, a  dziś to źródło 
wyschło, W Polsce oszczędność zani­
kła. Przed wojną, jak obliczył Główny 
Urząd' Stiatyis,tyczny, oszczędności na 
■całym obszarze dlzPfejsizej: Rzeczypo­
spolitej w roku 1912 i 1913 wynosiły 
3 miiljardy 120 miljonów złotych, dziś 
wynoszą zaledwie 425 miljonów, czyli 
niespełna siódmą część oisizlCzędnoścaio- 
wych wkładek przedwojennych.

Oto lnaltierjiallne skutki rozporządze­
nia waloryzacyjnego z 14 maja 1924 
;r. Ludzie boją się dawać oszczędności 
do banków i; Kas, bo nie są pewni, ozy 
je kiedyś w całości otrzymają.

Nie polmioigą tu zachęty i obietnice 
banków państwowych, że wkłady bę­
dą bezwzględnie zwracane, bo rząd
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nieraz takie obietnice dawał, a  nie do­
trzymał ich.

( I no tę oszczędności znlTsżtóyliii w Pol­
sce ip. Grabski, były- milnfeitar^sktolbii i 
p. dr Zoli!;, profesor uniiwewiytdtti kra-' 
koiwjsildegp’ bo oni to wymyślili krzyw­
dzącą ustawę n j H M f f f c a .  oni ,i'I 
dali do podipłisfu bvkumi prezydtanitiowi 
p. Wpj-c-ióclioiwsikł-oinu, oni więc są tu 
głównymi! wHinoiWajcam-i .

-którzy ohiabowaH tysiące 
biedaków, al między nimi! służące, wdo-- 
wy i spauo-ty, niepomnui na uMukę kate­
chizmu, kltóra, głosi, że krzywdzenie 
Iwld-ów i sierót'jeist zbrodnią, wdł&ijącą 
o pomstę do nieba.

Ta pomsta w id liiotylbo nad tymi 
wyżej wymie­

nionymi, wl-o i nan posłami sejmowymi, 
którzy, ,z wyjątkiem niewielu; przac-iw 
krzywdzie waloryzacyjnej nie prote­
stowali i w cichości się nia nią zgodzi­
li I c.i ludzie ttrikif jeszcze nazywać- 
»3ę praldstawlieiiełamlij i .obroń oJami1 lu­
du. Hańba takim posłom!

Jeżeli -obecny rząd! myśli na serjo o 
„miOTułii-em uzdrowiicniu11 ' wisirfaHcb 
stosunków politycznych i -spoieozinlych 
w Potec-e', 'O w pierwszym rzędzie po­
ry i ńein. iwydliiift: ustawę o naprawie krzy­
wdy wtiiloiryzacyjinej. by -odlwiródić- od 
Ojczyzny pomstę Boża, k tóra jej 
gto-zł

Dyr. K.

Wyborcze łajdactwa 
czerwonych towarzyszy.
W sobotę i w n-i-oćfeicłą 7 i 8 sierpnlitł 

b. r. ©idibyv^ały issię w Rra-koiwfo i w o- 
kręgu wybory do Zarządu Kasy -cho- 
iycih, które p-kai/ialy żniólwu, na jiikw 
szach ra j,stiwa j, laida-etwltr lódlWarżyć się 
mloigą łudżiie, pożb'a|Wii£ini 'wlsizelkich 
Tkaaciuwyclh zasad.

Przedewisizysilkiem 2&caąjrl Kasy zlo- 
żohy dotąd' ijf isioc.ya.lil̂ bólw1 żydów, nie 
elirąo dioipuściiadslnzt^dijańslkiloh atoibotr 
ników :? kupców, do k-oinitrolil mądl mar- 
noitraiwną gospodarką w Kakte, ni© u- 
mliieściił na1 lilsitjfucfh wyborczych 40% 
t j. połowę nazwisk tych ludizii. o k tó ­
rych wiedział,: że będą głosowali nią li­
fty  ©In tfeściijiaińskiiego komitetu.

Skliaid konasja byił. jednostronny, sos 
cjaliistyicjżiiiióażydóiwlslld. Li,sity cihraeścfi,- 
jańskie miały izattedwfe 7 ©izkmkóV kioi- 
mfcjil -nla) -ogólną licizibę 90 czlionkótWi 
WiSizysitkidli komlsyj.

Dblej — i to- — jakypiszlel „Gloisi Nlah 
rodu“ — najostrzej trzeba niapiętnlO'- 
wać, ze socjaliści wykonywali zupełnie 
jawnie terror na. głosujących. Soicjailir 
styoznił dalganiaCiże- i bo-jóiwMarzte’ napa­
dali na. tych, co mifeli glosować nlai li 
ety cih-rześedjlańsikie i wyrywali im k a rt­
ki do glo&owtiiMa, prizycztem. n. p.

w „Domu jóbatniJftzym11, gdiziio się mieś­
ci krakiów'isik^;'Kalśla’i chorych, -wdMi- 
., Tu nasz dom! Preioz! My tu .jesteślmy 
panami!11

Agitowali we dr/y toeb lokali wybor­
n y c h , na oczach koymil?ji, któ,i'al wtedy 
tylko intwWbiiijofwailia, gdy -się o to u- 
pomniał mąż zautnlniia chrześcijańskiej- 
stm-nj .

Tegoroczne w.ięp.-: wyboiy t|&. krar 
kwwrikiej Kasy -chorych były komeują 
wyb-oirów. 'łiłpejatitdyg&u© żydbw.-skf Za­
rząd Kasy ziatbpil splSe z wyborców.

Wszystkie jednak -nadużycia baidai i 
notuje chrześciijański Komiteit wybor­
czy i zrobi z. mieli .stosowny użytek.

Tiizbba ziaznwiPizyić, że po-
l*cja z dzi AYiiyun spok-ojeiut przypaitn y- 
wala. się nadużyciom w yk irozymi, ciliiOi- 
':ia,ż zapewne nie uszło jej uwaigi, -co 
się około lokali 1. w lokafciieb wybur- 
czycli dzikil-o. H .
"I1 W IB W W M B W — a B B a  WHW

Socjalistyczna obłuda.
W wa i-szawiśkiim „RohiOitnik.u11 mio'- 

tnl lniedaiwinio, towa,i'z,ysrzf p. Ozrapiński1 
gromy ma. całą, ']łi1a.wk',ę se-jroolwą, od 
której u®,, ryedliuig niUlgloy grozić ^ej- 
inowliSidztWiii .poiŁs-kiseinili i deiniioikirafeji 
w oigólrwści niehybma. zguiba.

Nait©miast p. Onaipwifiild Wcale nie o- 
barvńi się komunizmu, twieuldlz-ąo, zre­
sztą .n,io b«z .Siluszności1, że „kioimunizui, 
jak oftaitijii© • wypnldki w1 .Rioiąjlil pokazu 
j:j, -doc>z,c:ż>!tnl.e zbankrutowali'. Kraj, 
w którym p-o tylu l:rtąpt rządów- ko 
miniiiS!tyc'z.iłycih 'jtaSit prz,eiszilo milj-o-n 
bezirobiotnych, oo -sanna S|tią;tys.tyika 
bolnzewickai przyznajo, kraj, lwi któir^im 
są miljioiny dzifeoi bezdotoinycli, kraj, 
który wcidlc oświadczeinila samych 
prz-y w óde-ó w, b-oilSiżowidklriclh i tzniajldiu je 
się w .poloiżeiniu -bez wyjścia i w -nie­
zmiernie clę-żkiem poloż^uiiu jirziemyslo- 
wem, isipoiwodowairenn te-mi, że niema 
ppiniędzy, -niiemia kiaipi-Mu, ton k.ial;, 
dzisiaj wcale -już nie poc-;i«ąga kiu sobie, 
ani robotnika polskieg'0, anii bieldnegio 
oldopaP.

To ipraw-da-. Ale p. Czaipinibki jieidino 
za tó ł, miiatnioiwliiciiioi, że .te Wlszyisitkie ni©- 
•sziCizęścia iSipoitkaly Roisję, dzięki pino- 
gmmowi .siocjlalis-tyczineimu, praeiprowa- 
dzonibnm w Rosj'i bczwziględniie -przez 
bolszewik© w.

Tym siaiiny.m pro-graimieimi loh-cą ,siO'cjfll- 
.liści i Polskę ius:zic',zięńł.iiwić, domiagal- 
ją-ĉ isiię -ciągle w Sęjirń|e, W -prasib i nla 
wiocacli jego jerzepro,wadzenia-. Sztan­
dar S0i'j:],lisityęizny ias t tak. salmo ozeir- 
w©iny j'ak i botezewi1'uki, więc szlczytem 
jest obluidy 'wygmidyiwad nia kionautnlilzim, 
gdy się w Sejmie broni bolszewików,, 
j-aik tlo e-zynią, so^ijalisitycrzlui poisloiwie, 
i 'gdy si'ę .jeiST znikaipturziOinyiu bolszew1!!- 
kiam.

I Parszywe tony u
Kr/.y.Ufti.iczy pe-ln© tu i tam-,
Ale ja -o jfo nna-lo dbam...
Rżną p-ólltykę w różne tony,
1 przez tu nairócl ogłupiony.
Pinoiwiaidżą niby w dobi-obyty,
By nie nie robić, a być syty.
Każde stnoinniotwii^ na swą mloidę,
I -pii/.ez to 'C-zynią wiolką szkodę.., 
Ppząpa.lane -są po-chodnle,
A woią.ż w ciem.no6ci brną przeleliOidlnie. 
Po obifecisiny 'sz-częściiii, cziir,
Ale na pnai.idę w pieklą ża,r... 
Pizeiśtańiiny wierzyć głupcom raiz,
G, -hó doprawdy, wielki:.-czas, 
Kochajmy prawdę prostych dróg. 
Pobłogosławi pewnu Bóg...

Izydor Wilk, 
Chłop zie Zi-ęcma,

Ciekawe echa.
Na kmiitynencio europejskim znaj­

dują się liczne -okolice, .slyn-n© z nad- 
z-wycyujn-ego — echa. Jcdlnial z najeie^ 
ka-wiszy-ch jelst jaisifciuia a' W'iiborgu 
(D-anj-a)  ̂ '/.Wania Simie.ILum.

Kiedy w 1713 -r. Rosjanie' napadli 
kraj, .Duńczycy, w<edle historyka Ma- 
giiusai, Av;pęd|/ili w tę jaskinię wtolly, 
których ry,k tlak p izumaEliiwia wy cLaJWal 
acluo-, że Moskało ze strachu uciekli 
•z te j okolicy.

JDzi winę wilaiś-ciiiwońci poisiadia echo 
•w iOikclicy Glaeigoiwlai, w Ainiglji. Żaigra- 
ną ma trąbiie krótką, nielodiję, powtarza 
p'0 raz pienwBizy lot dwą tomy niżej, po 
raiz drugi o jedc|ni ton, a po raiz trzeci, 
Knio-wuż o .jleden ton niżej.

JcisizicJZ© ciiekaWjSBe pod tym wzglę­
dem jóst echo w okolicy Rouen (Fran- 
cja).

Powtarza, toino boiwiem krótlkl śpibw, 
-W na jróżinlo-rodmiejBiay spoisób, li mlilaino- 
wiicie tak, jak gdyby silę śpTwający 
to zbliżał, to -oiddiaiaił. Chrtilamil glos 
nawet zupeilinie znika, by nialgle znowu 
się odeawalć. W d-octóitku islucbacz ma 
wrażenie, że dźwięki p-ocłuoidizą raz 
.z prawiąj •stromyfiraiz -z lew;ej, a  .dzęst© 
slylszy -toiny — poidwójnile. S'aim śpie­
wak ech-a nie slys-zy, zaś slucłi-aioz© rnie 
Słyszą śpiiewakiai, tylko eeh-o'. -

Echo ma słynnej aląale „Lorclej-1, 
po'Wt,ar,za jedną zgłoskę 17 raizy, nla 
Plaicu Królewskim w Sassel 17 razy. 
Na Maltterto-iln w Siziwajicairji, zaigrain-a 
pirzieiz pastiu-ciha na słynnym, długim (3 
-i, piól tobtr-a) rogu meloldjia, po długimi 
dopiioro ciz-aisie, wraica w całości, jako 
©elito-, ale w toni© dziwnym, jakby 
z zaś-wiaita.

Rozszerzajcie „KRA^UJfl“ 
między znajomymi!
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i cel b e s ie w h n  j .
Przed (jwoma. Jaty angielski książę

North urn,be rła ud podjął w miesi ęezńir 
ku „The Nationial Revi,ew“ (Przegląd 
Narodowy") odpowiedź na zasadniczo 
10 tanie, niepokojące dziś." cały oś wiat 
cywilizowany,, mianowicie: ozem  jest 
b ciszew izm ?

Otóż z mądrych wywodów księcia 
•angielskiego wynikał, na co ziresatą 
cały śtyiait się godzi, że bofazewizm 
jeeft drąjwyżisizeni. wfenikssieinfieńh się 
bantu, czyli jest to bunt najwyższy 
przeciw cywilizacji chrześcijańskiej. 
Bob zew izm jest przejawem sitnaisizlłwej 
choroby, k tóra działała, od kilku już 
stuleci w łonie społeczeństw1 -europej­
skich.

Bolszewliizm nie jpab anii gospodar­
czym, ani poti tyczny to prądom. Jego 
głównym celem jest zniszczenie reti 
gj«-

W szelka spo-leczmoiść î cywilizowa­
na — jak to pow&zechuie mtuka ustsir 
10K — opiera isliię na reflilgjii i rodzinie, 
a bojbzewizm wllalśniiO jak  nlajwiięcoj 
i -najcmergłoziniicj .atakuje jedńoi f  dru­
gie.

Sprawy polityczne i . gjospodaaozo 
wic wielo boteowizmi obfchodżą, 
oświadczył to -zresztą sam Lenin An­
glikowi, Weissowi, mówiąc, że rodzaj 
rządu, to dlań rzecz obojętna.

Dla Lenina, Tiocfcieigo i innych 
przSyWódców botazewizmu, głównym 
.celom było i jest: zniszczenie religji
i życiu rodzinnego.

B-olsziCwilznn- dąży wlogóle do- tego, 
by znieść różnicę między życiem htdz- 
luem a zwierzęcem. Botezewizni jost 
więcej niż barbarzyństwami, bo nawet 
dzicy ludzie mają jakąś rcligję i ja­
kieś życie rodzinne.

Proroctwo J. U. Hiemcewiwa 
o zażydzeniu Polski.

W paimńetnikaiCili M ehmcwtefi znaj­
duje eĘ  trak.ii usitęp % r. 1818:

.•.Zboczyleni -wiolę* z prostej drogi, 
by widzieć miasto Broimy, -op łatwo 
ciekawości ńtojćj wybaJeizyć można: 
Oglądać miasto do dwudziestu kilku 
tysięcy ndeftykańców, oalę prawdę ży.- 
do\Viś'ku', miasto, które 'przez otworze­
nie Ouossy i system komty neńtalny, 
zaprowadzony przez NliipóTetina, stało 
się, iz tak rzeknę, portom lądowym, 
składem towarów Europy i Azji, go­
dne było* brudów wędrującego-.

Obiecywałem sobie widzieć w nicni 
to wszystko, czego zamożność, bogao-

Wedjiug księcia. Noirthumborlanda;, 
bobzewizm jest tk> odwieczna, walka 
ciemnych, tajemniczych mocy prze- 

jćiw Bogu, Kdśdlolowi %- przeciw pod- 
stawom organfejŚjfyj społdćtoych.

Paprzedtńiikalmi. Itolszewtemu były 
rożne sekty i organizacje o c h a ra k te ­
rze wywrotowym, które godziły sw-em 
ostrzom w reHgyę i podstawy jjfyrząUku 
'spoicoznego, a zjawiały się już nieraz 
pod rozuiał-temi nazwami w różnych 
wiikaeh -i w różnych krajach.

DoSiiiadaily bind: wlsiziysitkie jednę ce^ 
chi;, jedno główne dążenie, by prze­
mienić ludzi w zorg:ilniz.o'wane zw io- 
rzęt-a.

Drogę bołwwwiizinOwi przygotował 
i dalej magle przygotowuje socja­
lizm, który ma zupohue te snm-e -celo, 
co i bolszowizm.

Około r. 1 9 0 0  prsąt fraoeuskł żyd 
socjalista Ybiillant te słowa:

„i 'owinniśmy dążyć do- opanowania 
władzy bynajmniej nie w celu pod­
trzymania istniejącego porządku rze­
czy. lecz poprostu, by ten porządek 
wysadzić z siodła na zbity łeb i pod­
czas powstałej wtedy rewolucji zapro­
wadzić nowy lad, oparty na władzy 
robotników i jej dyktuturz. ‘celem 
utrwalenia. republiki socjalnej*4. (Czyli 
sowieckiej, p. r.).

Łatwo t-eraiz zrozumieć-, dmćlego- to 
socjaliści nari' nie chcieli słyszeć o tem, 
by Sejm -uchwalał wyjątkowe ustawy 
przeciw bofezewiikóm i dlaczego obu­
rzają się na sądy i władze za u miii-' 
Bizdzaatiie agiłiatiorów bolszewickich 
w kryminałach. |

Na oko mląją, socjaliści, jakoby byli 
itdrogami botezawizuiu, w rzeczyjw 
sto-ści jednak , są. ich rodzonymi brać-' 
mi, wrogami roligji i społeczeństw 
chrześcijańskich.

tiwia,, ruch handlowy, spodziewać się ku. 
żą. Lecz jak snAltue było zadziwienie 
mój.-, gdym, a,oz wśród la.tłi,, wjochal 
w najbrudniejsze i ńiajibłotniejs;ze sie­
dli sko. Kałuże wśród ulic były tak 
głębokie, iż z wielką •,ciężkością ko­
nie powóz mój. wydobyć mogły.

J  ik po dżdżystym dniu roje koma­
rów, tak tu roje żydów opadły mnie, 
każdy, chorał do ‘do,mu swego Naprowa­
dzić, a gUym się uparł, że u chrześci­
janina chcę stanąć, r a i  przez złość 
prdwadzili mnie naiokolo miasta., po 
największych przepaściach, tak, żem 
ledwie dobrał się, do zamierzonego dtW 
nui. i u znów nowe ćmy.L Hebrajczy- 
ków. Di! się ofiarują zet, faktorów, owi 
obcą mieinilać złotoytiaimci1 podają, chust, 
stki, scyzoryki, pończochy, rękawicz­

ki ] skórj juchtowe, złote łańcuszki, so­
lony kawior i konfitury kijowskim

Precz stąd o,ciemnie, pejsako-wa tłu 
sizoz-o!

Cóż, znow zawołam, i w dom mnie mio 
puszczą?

Nie przyjechałem w ŵ as-z-t? grzęskie 
błoto,

Bym mienia,J baokiowtile.ł aisygnaty, 
zioto,

K ii]i<iwal skóry, juchty i karciary; 
Niecli nu da pokój cały zakon stary! 
W-czaśuiłs nśw-iiad-ezam, że niw chcę sza- 

ehrować,
Aelt, strudzonemu dajcie zanocować.

.,Powra,ga gosporkiirza donni i pomoc 
czeladzi, ledwie zdołały oddalić odo- 
mnie to brudno -iapiseirdlaków żaistępy. 
Obciaiem w^y,tchnąć cokolwlok, lecz 
ustawicznie, rniirno straży, to przez 
drzwi, to nawet oknami, wdzierało się 
żydiostwo z tiowaircm pod pachą.

Lubo zmęczony drogą, hy się na­
tręctw a uchronić, wyszedłe-m na, mia­
sto. O prite  d|wóch ulic i t-am i! owadzie 
r  o z rzu-cou y cli, mur ow an y c h -clo-m óiv, 
caljS nm istolM jjl idrowniane, oa'e uio- 
lunikowmn.c, ca,'e binidtiełAgdzieniegdzie 
tylko- rn:-iijące po- bokmch potnlosty z dy- 
’ów. Wszedłem na rynek. Jest 18 
oigaioimlny czwiirograni, we ś,ródk'u statą  
budowę ze sklepami mający.

Przebóg, jakież widowisko ultmzylo 
oczy moje! Ośm, lub więcej tysięcy 
żydów w lisich czapkach, lub czar­
ny!'!) kapeluszach, ściśle h skupionych 
na namowy i szaiehry rozmaitego rou 
dzaju, pod nog-ami błoto, po bokach, 
obryzgane biotem ściany, niebios na­
wet, sklepienie czarną i dżdżystą, po­
wleczone oponą, gęste, i ciężkie powie­
trze przez odrażające wyziewy cebuli 
i czosnku. Mnie-małom się być w sa­
mym przysionku o-brzj dliwego piekła. 
Na widok ten, ciężkim obarczony 
smutkiem, pomyślałem sobie, takie bę­
dą wszystkie miasta nasze, taka  bę­
dzie Warszawa, co mówię, taka z wie­
kami, będzie cała Polska nasza“ .

Straszna, t.u przepowlednila. 1 tem 
smutniejszą, że się oo do joty spełnia 
w oczach natSzyeh, w Polsce bowiem 
coraz więcej miast zajęl-i żydizi:, 
i w niedlugiim.' ćznsie Polska stanie się 
żydowską krainą, jeżeli już raz nile o- 
ckatiemy się i dio obrony przed żydo,st- 
wam z ealą onergją nie zabierzemy.

Hasło „Krakusa" — to  nie 
brukowa senzacja — lecz  
praw da!

"H
- C

s..
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Jak i  'pipowodz i Kościołowi
ta m  g d z ie  fa s z y z m  i ta m  g d z ie  m a s o n e r ja  r z ą d z i .

jąeych obywatelstwa meksykańsk iogoW kolach rządu włoskiego,. gdzie-— 
jak wiemy — fasizyls-ci1 trzymają pierw­
sze -skrzypce — panuje przekonanie, 
że w ciągu najbliższych czterech lal, 
pomyślnie załatwiony będzie spóir mię­
dzy Slolicą Apostolską a rządem wie 
sk im

Rząd faszystowski, zabiega o to bar­
dzo gorliw .e i zaprowadzał cały szereg 
ustaw, pragnąc sobie pozyskać żyozli 
wość Stolicy Apostolskiej.

Rząd wioski przywrócił jnż naukę 
rengji w szkołach, nakazał p o m ie ­
szczać krzyże w sądach, w rjĘjgp 
łach i w urzędami, nakłada kary na 
przeklina czy, na, kupców i  literatów 
szerzących w jakikolwiek sposób nie- 
morałnó&ć, zwalczk wiogóle wszelką 
niemoralność i wydaje ustawy ku 
obronie rełig.ji, moiralnloiscii i ku 
ochrania młodzieży przód! zlgoimjzehiem 
i pijaństwem.

Codziennie prawie wyciąga* faszy­
stowski rząd włoski dłoń pojednaw­
czą, w stronę W atykanu. Bierze jak 
iniajiżywBzy, udział oficjalny ,w religij, 
nych obchodach kościelnych, czyniąc 
to wszystko w tej nadziei, że niedłu­
go już Ojciec święty ogłosi, iż nie 
jest już więcej więźniem1 w W atykanie 
i że Kośoipł we Włoszech ma zupełną 
wolność

Rząd faąiyśtowski uznaje ireMgję 
i kościół za podstawy moralnego od­
rodzenia państwa, widlzi w nich jedyny 
ratunek przed bołszewizunem idącym 
ze Wschodu - -  i dlatego z całych sit 
popiera wiarę.i Kościół.

Jakże inaczej dzieje się tam, gdfcio 
panuje •socjalizm i jego bliźniak bol- 
«z uważani

•Oo- silę dnieje- w* Riosji bołlszieiwlckiej, 
O' tern już diobirze wiemy. W alka z Ro­
giem i z redigją trwa tam w całej 
pełni1.

Kie lepiej, a raczej tak sarno jak 
w Rośjli, a może naiwół gorzej, postę 
pują socjaliści i masoni z KoMotem 
katolickim w Mckisyku. Musi tam pa 
nowiać isitrajszńy uciisik Kościoła, skó­
rę Papież Pius XI. polecił Wszystkim, 
wiernym, na całym - świfeje, modlić 
się za Kościół w Meksyku. ’

Ł dniem 1 sierpnia b. r. znio-zęly 
w Meksyku, gdzie właldiza nad krajem 
dostała się w ręce mason/w i ży­
dów, obowiązywać prawa, które mają 
na celu zupełne zniszczenie' katolicy­
zmu w tym kraju.

Przcdewszy»t>kiom rząd meksy- 
ikatfeki i prezydent Mckisyku Callos, 
zagorzały maison, skonfiskował miająt- 
ki kościelne, poodnie-rał dobra bisku­
pom i zakonnikom, powyipędżał 
świeckich i zakonnych księży nie ma-

zsibronił składać śluby zakonne, ko ­
ścioły zaś poprzemieniał na szkoły, bi- 
błjoleki i na inne śwh ckie cel§ 3

"Biskupi meksykańscy'', z których 
jedni trzymani są w  więzienitaicli. 
a drudzy schronili się do sąsiednich 
państw, rzucili na kraj i jego władzo 
interdykt, czyli klątwę kościelną, ka­
zali pozamykać świątynie i Wstrzymać 
nabożeństwa kościelne oraz udzielanie 
Sakramentów świętych. W razie Wiel­
kiej potrzeby otrzymały osoby cywil­
ne prawp nairntezJOfflairiia, ciężko cho­
rych olejkami, świętem!.

Tysiącń ludności katolickiej zapofe 
u :a'h ':świątynriio, przed ich zamknięciem; 
dziesiątki tysięcy dzieci jarzyjmowaly 
Sakramom Bierzmowa riiaf' hy wyko 
iwystacF-(fatalnie chwilo przed ustamiom 
nabożeństw

h  i rdzy ludnością wychodzącą z ko­
ściołów a wojskiem przyszło w kilku 
miastach do krwawych starć, przy- 
czem wojskd oddało salwy knrabino- 
we. od których padło' wiole osób

W odym  kraju panuje ogromne 
wzburzenie, jirzeoJwko miaSOpskio-so- 
i jalislyczncmu rządbwi, który jednak 
trw a w jswej li deki ety
przeciw kościelny wprowadza, w życie.

Ziabironłonioi kbtołikom nloszenia- 
broni, mieszkaniu 'wybitnych katoli­
ków otoczono strażą i szpiegami, are­
sztowano w Mckisyku 50 członkólw 
„l-IgL wolność,ilV oraiz reduktora dzien­
nika katolickiego „Tli Faro11 i trzech 
jego współpracowników. 1 Arcybiskup 
Meksyku ciężko zachorował z powodu 
rozstroju nerwowego.

W barbarzyńskich czynach rządu 
jaisimlaigają, mu BoejabS+yeiźltte „Zwiąż 
ki zawodowe11. One też wysyłają na 
wic? swoich członków, którzy gnę­
bią włościan i obdzierają ich z całego 
mienia na rzecz robotników miejskich.

Należy się spodziewać, żo te wszyst 
kio dzikie postępki rządu i socjfili- 
©tycznych pomocników! wyiWolaiją 
wśród ludności katolickiej reakicję, 
która juz się zaczyna objawiać w co- 
ra-z większej i-cli gorliwości- o ratowa- 
nio Kościoła i Wiary.

Tak zresztą zaw§#ć bywai w czasie 
przofładowań Kościoła. UOilsk wywo­
łuje odpór i gorętszo przywiązanie do 
Wiary. Nałoży tedy mieć. nadzieję, że 
prezydenta Oałłesal slpotkiaj taikii saun 
zawód, jaki spotkał Neronów, Djokle- 
cjianów, ciairów rosyjskich i Bismar­
cka.. Nie rjniiisizezą Kościóilla, bo mu przy­
obiecał Zbawiciel, że „moce piekielne11 
nie zwyciężą go.

Zmierzch p o ls k ie g o  
socjalizmu w Ameryce,

Przez ł r t  kilkanaście „Związek so­
cjalistów polskich11 miał swą główną 
kwaterę w O hi, "ago.1, W szeregach 
swych Skupiał kilka tysięcy członków 
rozr.zućichTych f?o wszystkich osadach 
polskich w Stanach Zjedimćzbhyeh. 
Posiadał włatsuy organ. „Dziennik Lu­
dowy11 z kilku tysiącami czytelników.

Tak było jeszcze przed kilku M y. 
Dziś łon sam jgZwiązek socjalistów 
polskich11 posiada zahkfwie 800 człon­
ków. „Dziennik Ludowy11 zbankruto­
wał i wszelkie wysiłki wyratowaniu go 
z toiii -nie udhły nię.

Zjazd delegatów z różnych oddizia.- 
łów „Związku11 postanowił przenieść 
główny jego zarząd d o '‘Nowego Jor­
ku, w1 iprzekiolnlaniu, żo ,-zlanntądi hędziu 
można dsjpitej rozszerzać sieci i łowić 
w nie niektórych ciemnych Polaków, 
niż w Chieagot.-:;

Zdaje się jednak, zo towarzysze 
czt rwoni grubo się w swych Rudni­
kach zawiodą, ho nie grunt chicajgow 
-sik-ii sprowladżi-i zmierzch dla „Związku 
socjalistów11. Przyczyną togo są sama 
pro w o dyrzy tej pfcilijii, których całą ro­
bota polegała na ujadaniu na każde­
go najuczciwszego naiwot działacza 
polskiego, a nic, potrafiła gię wyfon 
fesifi ż.adniomi, iiuuiemi! (iiwocamł.

I'okazało eię i w Ameryce to saitno, 
na, co patrzymy w Eiiiopie, że towa­
rzysze pot-raJfią jonb burzyć, a1 do bu 
dowaJiia nie są zdolni.’ To toż ten 1 ów 
widząc Inką robotę prowodyrów socja­
listycznych, opu-sKę-zuł ich szeregi, 
którę tak ząiazęly rzednąć', że % kilku 
tysięcy członków pozostało ich 'zale­
dwie S96.

Na blisko 4 mil jony Folaków, to 
trochę za- mało, dobrze* jednak ‘świad­
czy o robotniku polskim w Aoieryćo, 
k tó ry  nie lidzie tak ślepo- za prowody­
rami KocjnhstySźiiyUili jak to 'u -rm 
w Polsce bywa,

Przepowiednie uczonych 
o nowym potopie św lata.

Pojawiające się często w ostatnie,n 
czasach -proroctwu o zbliżającym się 
końcu świata, bądź to miukow-e-, bądź 
nienaukowe, zmusiły 'nozonych niektó- 
rycli do zaistańówlieirPa się nad możli­
wością takiej katastrofy.

A będzie to katastrofa stra tom , bo 
tio będlZii-e potop-, .mai k'tiór«g|0i wisipomniiie- 
nfe dr-eiszc-zi 'grozy przebiega po -ciele 
każd&sró^cziłó-wieka, gdy jf> nim pomy­
śli.

Jakież boiwlio-m okiiopne sceny mu­
siały się rozgrywać niegdyś, gdy ruz-
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pętane wody -oceanów zalewały jląd, 
niosąc śmierć i zagładę — wszelkie- 
ran ży<du na, ziemi.

Trzęsienia ro-z-szc-zepiały ziemię jak 
zabawkę dziecinną — kontynenty 
pogrążyły się w głębi rai, a zarazem 
z niemi wysoka kultura..

i tak  opowiada grecki filozof Fla 
to .'o -zaginionej Atlantydzie, kto-rej 
istnienie w bardzo dalekiej przeszło­
ści, może przed 8 miljunami lat, po­
twierdziły -najnowsze 'badania. Rów­
nież Lemurja zniknęła w toni Indyj­
skiego Oceanu.

Pewien uczony Francuz, nie poda­
jący swego- nazwiska 'twierdzi, (opie­
rając się na prawach fizyki, chemjl 
i geologji, że katastrofy potopu po­
wtarzają kgię na ziemi naszej w pew­
nych okresach czasów, mniej więcej co 
10 tysięcy 500 lat.

Powodem potopów bywa głównie 
różnica pomiędzy pirsami lodów anaj- 
Uujących się przy biegunach półno-c- 
nym i południowym. Masy te wywołu­
ją przesunięcie punktu ciężkio-ści zie­
mi, Sfl» pm a& tó  zaburzenia w równo­
wadze mórz.

Wów-czas to, gdy ta  równowaga 
mórz zostanie naruszona, wielka,, c-zęść 
lądu zostaje zalaną przez wody tycea- 
nu, podczas gdy w tym czasie ląd cio­
ty cii czas znajdujący się pod wodą wy­
lania sic z DopŁ

8ihw trzęsienia ziemi, widkaniezncf-i. 
wybuchy, zaburzenia aitino-sforyTe^ne" 
i powodzie •—■ zawsze są zwioistunalnii 
takiej katastrofy. Teraźniejszy punkt 
ciężkości ziemi znajduje się na północ 
od ló wnika, wobec oz egu najbliższy 
wialki potop isadEMlby (wl kierunku od. 
południa ku północy. -

Oznaką zbliżającego się Ipotopu, 
ima być to, że pąis ludu bieguna połud­
niowego jest o 10 pttopni bliżej równi® 
ka, -aniżeli pas lodowy bieguna pól- 
nioicnego.

F»alej straszliwe trzęsienia ziemi 
w ostatnich czalsach w Japomji, w Per­
sji, w Ind.jach, wybuch Etny i inny ch 
wulkanów, straszliwe powodzie, orka­
ny i trąby powietrzne w różnych czę­
ściach ziemi, anormalne temperatury 
afimosfery, -jakie od siz-e-iegu lat 
dadzą się .zaobserwować — to wszyst­
ko ma zapowiadać -zbliżający się no­
wy potop na ziemi.

YYTdlug obliczenia tego ano-nimio- 
wogi Francuza katastrofa imi-a-łaibyc 
przyjść jas-zoze — w tym wieku. Rów 
inież, według starych przepowiedni, 
nowy' wielki potop zapowiadany jest 
na rok 2.000 po Ohry-stusie.

Mylić się, to ludzka rzecz, a nauka 
nieraz się już pomyliła-. Być może je­
dnak, że katastrofa istotnie sio -zbliża.

Praca w zakładach Forda.
W wielu pismach pojawił się w nie­

dawnych .dhńaich airtyku-1 znainego ca­
łemu ,światu -znakom,ilteglo- prz-emy,-
siiowoa ainie-iykańs-kiiego — Henry For 
da, -w którym -opiisińĴ *|\vi jąpd sposób 
dokonywa t'e-go, że zakłady jego budu­
ją .isąmochód w przeciągu niespełna 4 
dnti, bo w 81 godzinach ?...

(Na wisitę-pło -stwierdza Ford, ż-e jak- 
kiołwi-eik ddty-eh ciztus uważano przieic.iąig 
14 dln-il, jako najtotó-tiszy tłil.ai isp-orziądze- 
»  isam-o-chodu, -obecnie -te-rhiin ten 
p-rz-ełamanio, gdyż od -chwil wylado- 
wainiilai' krtiAźiCu aiż tym odfeitalwfeniil i -go­
towego isialmbehodn dio mlagitzyn-u, u- 
plyiAia zalle-dwie 81 -gloidb im 

Dzii-ejo ,siię to w sposób następujący: 
48 godzin pcftrziabuje łódź, naładowana 
.su-rowcem dlo przebycia przesil-rzemi od 
Marąuette, aż dlo doku, gdz,i-e przyby­
wa-, powiicdzimy w •ponliie-dlzłlaitók' o g. 8 
rano-. W dziesięć minJuit późnii-ej, już 
wsypuje isię rudę -do wysokiego pieca, 
w pojłudniile inaiat-ępn-e-go dlu-ilai, ruda jest 
już prz-e-topiiona i zmieniona wl żelazo, 
wymieszaina z immieim ż-eła-zieimi i prze- 
lalnlal w  formy.

iNalSitępiine dókcinujo się 58 -różnych 
zabiegów tech-niiioźnych, a  to W prz-o- 
ciągiu 55 minnt. O godzinie 8 po polu

dniu jest już motor goit-ó|vvl, nlaldltb wy­
próbowany i odesłany dio warsztatu 
nionltowniiczeg-o, gdzie we środę rano 
przystępują d-o -sklaicteinią wozu talk, 
że w południe t-ego sarniego d-nfa na­
bywca już m-oże wyjechać gotowym, 
no'wiymi mimochodem -na ulicę! M-ożei-to 
nawet majstąpiić j-es-z-c-ze -wlazośniiej, a 
milanlowie-ie w© Wtorek o -godz. 5 po 
południu,t-jeżeli m-onitowamia wOzu do 
k-o-nkiuo -lilie w fabryce -poboczm-e-j,' .-afte 
w -siaime-m DotrO-ilt.

Także sposób do'stl:i\wii|amiia drzewa 
(bzua-l -dzięki FiomdoWii nieisłychatniego 
udoskonalenia-. Ihyjedhiwtśiżyistkieim za- 
stępuj© Ford drz-ewla -s-talą, gdlziiie tyllk-o 
można, a  to- dlatego, że -zapasy żela®* 
są n-iewyiozerpałii-e, drzewa zaś wystar 
czy iwi Alme-ry-ce zaledwie na 50 lat. 
Stąd- wielkie oisz-G-zędlnioiśej w drzewie, 
zwłaszcza iw opaikolwan-iu, -którego 
F-oirdi uży-wO. kilka razy, bo wykupuje 

m  -powrotem- przesłane już 'skrzynie.
Ford używa w swoich bisach do 

ścinania drzewa specjalnych motoro­
wych pił, które ścinają dirz.e|wlo-, gru­
bości 26 cali w przc-ciągu 40 sekund! 
NuiŁychmilafcł przystępuje się do ścimH' 
nia- gałęzi, spala się liście, oz-y drobno 
gallęzie, potem, po usunięciu kory, pa­

kuje się pnie do tartaku, wreszcie d-o 
suszarni.

Odpadków nij£ marnuje siię. Wyaa- 
bi-a-ją na- mi-ejtfc-u z jednej tony dirz-ewa 
octu drz-ewnego 60 k-ilograimiów, 277 
litrów 82% -alkoholu nuteitylowiego-,'277 
kdogramóiw węgla di.-?e\vm'3gó;' 68 li­
trów teru i 17 m-otrów sże-ścicninych 
gazu opalowego. Oozy-w-iśe-iie, że od­
padki! te, tro-cimy, k-oiia, heiU-owiinia, 
drobino gałązki poddaje':-§irę wpierw su 
chej -dyst-ylacjii. D-alw-initej pół dirze-wa 
-ginęło bez użytkiu.

Prócz togo, w  z&kł&dla-ch Foida wy­
ciągają za pomocą spec-julnych na-rz-ę 
uzi -oliwę z hyblowim. NawOt te -odpad­
ki, które gidteileindaiie-j niilamiLoisi-enii-e 
pr-óyto z faibnyki. wyrzuca się mu śm-iot- 
niiidcio-,.1 podda je „ilaituailk-oi\vy od-dźślał" 
Forda j.-szcze -raiz ztedawiu, wydoby­
wając ztaim|t.ąd cłrobn-e narzędaia, śru­
by i gwoźdź,i,e i oddając je dlo pon-o- 
wm-e-go użytku. Zn-aj-dują się nadto 
wśród tych -odpadków w|dluiże-j d-uści 
-odbinik-i i wykraiwk-i tskóir J rźemiieni, 
które -znia-jlcliują ziaatośioAWaniiió'’ puzy opa- 
kuWailu. O-szcizędn-o-ści1, jaki-o tą  dro 
gą uzyskują zakłady Fo-rdą, dochoilz,]- 
p.odobn-o 15 -mliłj-ouóiw dolarów, -c-o przy­
czynia się d-o pot-ahielidaflslftin-oich-odów 
fordoiwski-ch o 2 proee-nll.

A tak jest, -we wfi-z-ystklich dziedzi­
nach gospodarki fordioiwlśkiiej. .N:ito- dzi- 
Av,ndg’o, że do-chodzi do -tak św-śetny-ob 
wyników.

Z  b ło g o s ła w io n e g o  
ra ju  p ro le ta rja tu .

Głód i ludożerstwo- w Syiberji wschod­
niej.

Jak  donoszą z Nęi-me, wr AlałS-ę-e, do 
(Izieniukówą^rmeryk-a-n-skilch, p-owró-c-it 
talui z podróży wzdłuż wybrzeży 'śy- 
beryjskilch -e-ieśniiny Beri|ng*a, kiapita-n 
Ira Ranek.

Żeglarz ton -opowiada wprost prze­
rażające rzeczy o -s-tanie tuziemców 
zamieszkujący cli to kresy podbiegum)- 
we PybC-rji wschodniej.

Władze bo-lszewiekio, obawiając, się 
buntu tych tuziemców, nienawidzą 
cycli rządu sowieckiego-, p-o-odbierały 
im wsiz-elką -broń palną, choć bieda-cy 
ci ż) ją wyląozarie -z polowania.

Włobeo tegtoi wśród tuziemców zapa­
nowała uędżaj .wprost uiieiopisolnia.. Głód 
s-ze-rzy sfię itam do-. Itn-go isto-pm-iai, ż-e 
wymierają -cale b-sady, wytrzymalsi 
zaś pożerają trupy zmarłych z głodu 
lub zarzynają dzieci i -wycieircjzonyc-l' 
głodem sąsiadów, aby utrzymać -się 
przy ży-ciiu.

i do błogosławiony raj proletariatu 1



wleczine lanpy.
Pisma amerykańskie dónots-zą z War 

szynglouu, że w miejscowości Ceróiog 
w stanie Ohio, znany w d<z;ecl'4nie 
wyrilakilzikcn", iiijrżyińiteir, Chińczyk, na­
zw fekiem Yu-Leib-Org‘a  po 20 kitach 
pracy dokonał epokowego wprost od­
krycia w dziedzunie .ehe-mj .

Wynalazek iinżynieinaJ Yu-Leb-Org‘a) 
którego pokaz z wynikienn wprost, 
znakomitym 'odby łślę  w W aszyngto­
nie, dokonano gruntownego przewrotu 
w sposobie ovś wie clenia.

Jak  pisma amerykańskie piszą —• 
inżynierowi Yu-Leib -0-rg‘oiwii. mdlało się 
zestawić pierwiastki chemiczne, które 
Łh orzą miękką masę o bardzo ©linom 
wicczncm świętle.

Podczas prób dokonanych w urzę­
dzie patentów w Waszyngtonie stwier­
dzono, że n. p. ilość masy wielkości 
lampki (żarówki) elektrycznej na 100 
świec daje przeszło 100 proc. silniej­
sze światło .o połysk u biało matowym 
(mlecznym) podobnym do światła 
dziennego i, jak  shwiieirdlaonioi, zupełnie 
dla oczu nijeszkiodllwego.

Wynalazek inżyniera Yu-Leb-Oigh, 
jest wyrabiany bardzo prostym sposo­
bem i bez potrzeby jakichkolwiek 
maszyn wyrabiać go będzie mógł pra­
wie każdy i nadzwyczaj tanim sposo­
bem. Oświetlenie n. p. jednego dużego 
pokoju potrzebować będzie nie więcej 
jak swierć funita tej masy i kosztować 
będzie do 5 złotych, a świecić będzie 
wiecznie. /

Wob6fc nadzwyczajnymi wyników 
prob, wynalazek opaitentowlano, 
a  w Chicago 'zakłada się olbrzymie 
Towarzystwo, które będzie wyrabiało 
wynalazek inż. Yu-Leb-Org‘a na cały 
świat.

Wąż mordercą zbawcą.
Osobliwą w swoim rodzij'J liMorję 

przynoszą piismiai •aaifi.-eSjhie z Indyj. 
.Dotyczy ona iwięża, który uratował 
życie dwom osobom, przez uduszenie 
mordercy.

Rzecz tak się felPa,:
W mrelście Trilntmlle kursuje mię­

dzy centrum miasta, a jednam z odle­
głych przedmieść! autobus, przebywa­
jący olbrzymie-:'i, odludne parki.

Pewhe-go raizu wsiadła wieczorem 
d,o autobusu, zupełnie pcaatem puste­
go, pewna boigaitla hinduska z dziec­
kiem. Drogocenne jej klejnoty obudzi 
ly chciwość sizofera. W po w nom odlud­
ne m miejscu izalrzymał on autobus, 
■z,rabował kobiecie jej ozdoby, a  ją 
siaimą wraz dzieckiem wrzucił do sta­
rej Situdlnii. Studnia była wpiawdzie 
dość głęboka,, ale nile było w niej d u , 
żo iw.od!y. P-oletm odjechał.

Kiedy nazajutrz przejeżdżał tiamtejh 
d'y, zatrzymał siię, podsizedt do studni, 
by siię przekielnlalćj -V rfcgSy otilaiy jego 
zlniialrly. Ku sWemu przeraźeiniu, zau­
waży i, £e koble%  joisiziCize żyje i wy­
daja słabe .wo^anitu o pomloc.

■Otok situdlni leżał wiełbii złom ka­
mieni. -Nie-, namyśliłając: się_ wiole — 
zbrt̂ diniLurzi podmiótł duży kamień, aby 
go^stocizyćę na. glioiwę nieszczęśliwej. 
Tu jednak położyła na nim ręk-ę ka; 
rżąca ręka. Boża.. Pod kamlienierm u- 
k,rywal ;siiię olgromlny wą,ż okularnik. 
Rzu-óił jsię on w f e j  chwili n,a szofera 
i' zabił goi na miejscu.

PiaBaiżerowiei, których zdziwił dlu ■ 
gi postój, poidasizłl dio S tu d n i i za,- 
gląduęjj du, jej wlnętriza. Uratowali 

•'kobietę i jej dziecko1. Zrabowane- zaś 
k?iejniOt,y iznaleiziotniol wt miesizkianiu zi.- 
bilfieigo 'zbrodniarzlal.

O kropna ttara.
W państwie sjamiskieim w Azji,.' icje- 

k a . y panuje zwyczaj K,aiżdą Koibiletę; 
która, /óilągnęlaj już pewien włok, a- tflfiSe 
jest jaszcze zamężną, wlpisują ma życy-e- 
nio do wykazu młodych dziewcząt, 
znajdujących się pod osobliwą opieką 
władny, który stara się dla mich o mę­
żów

-Załatwia on się z t.em -bardzo krótko. 
Każdy syn hjuim-u, który cokolwiek 
prze,skrobnie, motylko, że zoistaije u- 
więziemy, lecz na dobitek, zmuszony

jeisit wziąść sobie zoinę % gro-na -owycli 
ziap'i3iflr.y,ch kobiet na  fe tę  królewską-

Jeżeli przestępstwo było- nfezinacizne, 
to  oWubiieaiileic ma -prawo wyboru, j-e 
żełi zaś dopuśfci się jakie;- ś zbrodni, 
brać musi-tę, którą mu wyznaiczono. 
z najstraszniejszych, .najwięcej klótlT 
wycli.

Ohoćiby więc kobieta w Sjamłe była 
najstraszniejsza i majzłośłilwisza, pomi­
mo wszystkiego, imoze mieć nadzieję, 
że dostań ile inę-zai Okropniejszej kury 
dla -ptzeistęp-eów, nie możmaj było ęfflylbo 
wymyślić.

To i owo.
ZAGADKOWA CHOROBA.

W miejscowości: Leoubininin w po­
bliżu Hciolbron ,w Wilrtembergji; ©twier­
dzono dwa wypadki d,z,i.wmej ,choroby. 
O przebiegu -choroby don-oazą, gj8|szyja 
opuchnie, tak  jak przy dyfterji-. chory 
traci wzrok, krew zatruwa s,ie, tak, że 
Wreszcie następuje, śmierć wśród gwał­
townych kurcz, ów.

H u m o r i satyra .
ÓRZECZENIE LEKARZa .

Ciekawi o-tacizają lekarza, i pytają: 
Co z położnicą — jirłk-;sSę ma?

Źle — ciężka operacja — dziecko 
nieżywe,- m atka dloigorywająca, ale... 
alb... Ojciec uratowany! E. Gutk...

Informujcie sią:
W a rsz a w a , Nowy Świat 24. K rak ó w , ulica 
św. Anny 4. L w ów , Hotel George. G d ań sk , 

Wrzeszcz. W iedeń , Tegetthoffstrasse 7. io

O W O C B !
Kupujemy każdą ilość jabłek, gruszek i ostrążyn 
włącznie ładunków wagonowych, na dogodnych 

warunkach.
K U J A W S K A  W Y T W Ó R N I A  W I N  
H . MAKOW SKI, KRUSZW ICA

TŁOCZNIA W MYŚLENICACH. 9

W  B E Z P Ł A T N IE
przesyłamy n a  o k a z  każdem u, k to  zażąda jeden 
numer katolickiego, społeczno - politycznego 

t i oświatowego miesięcznika p. t.:

„ N O W A  Z O R Z A "
A dres: R e d a k c ja  „N O W E  J Z O R Z Y " w  K ra k o w ie ,

ulica Powiśle, L. 12. 1

T • |Juz ponownie ■ 
do nabycia!!
Przeszło n i i l jo n  w użyciu
„ L U M A X " praktyczny p rzyrząd  dla 
każdego do zeszyw ania skóry, pasów, 
o b u w i a ,  p łach t wozowych, rzem ieni, 
lejcy, siodeł itp. N iezbędne d la każdego. 
P raw dziw y przyjaciel w podróży. Cena 
1 szt. z rozm aitem i igłami, kłębkiem nici

tylko pięć złotych
Porto i zaliczka wg. należytości pocztowych.

DOM HANDLOW Y

M. PIEROŻEK i Ska
Kraków, 4

n
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